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Morderstwo i samobójstwo z miłości. 
Jan Lewkowicz zabił dziewczynę, którą kochał 
i siebie, ponieważ rodzice nie chcieli się zgodzić 


na Ślub. 


Straszna tragecdja w Łocizi. 


Redakcja „Expressu została dziś ra- 
no zaalaruowana wieścią o potwornym 
mordzie i samobójstwie w Jemu przy 
ulicy Obywatelskiej 41. 

Na miejsce wypadku udał się natych 
miast reporter „Expressu, który zebrał 
następujące inf  aacje. 

Na trzeciem pietrze jednopopoko- 
jow mieszkanie zajmował ed kilku lat 
2l-ietui Jan Lewkowicz, róbotnik fa- 
bryki Grajnerta wraz z dwoma nicza- 
mężnemi siostrami. 

Lewfiowicz od dłuższego czasu ko- 
chat się w 17-ietniej p. Julji Ziętkięwi- 
czównie, córce lokatora tegoż domu, za 
mieszt.iego na drugiem piętrze. 

Gdy dziewczyna chodziła na kitsy 
wieczorne — codziennie odprowadzał ia 
do domu. Ostatnio pó ukończenia nat- 
ki dziewczyna poszukiwąła pracy w ia 
bryce, przyczemi Lewkowicz stałe był 
tej pomocny w tych usiłowaniach. Lew 
kowicz był człowiekiem spokojnym i 
dość zrównoważonyin. 

Młody człowiek oszczędzał pienią- 
dzę, chcąc w najbliższym czasie pojąć 
za żonę 17-ietnią Julię. Redzice dziew- 
czyny tie chcieli się jednak na tò zgo- 
dzić. Państwo Ziętkiewicz mają  bo- 
wiem dwie starsze niezamężne córki i 
uważali, iż Julia winna czekać swojej 
kolei. 

Gdy Żziewczyna opowiedziała na- 
rzeczeuemu, iż rodzice nie chcą się zgo- 
dzić na ich ślub. Lewkowicz oŚwiad- 
czył iej: 

— Musimy się pobrać! Oni nie mają 
nie do gadania! 

Przed kilka dniami Ziętkiewiczówna 
zwierzyła się przed matka, iż Lewko- 
wicz zagroził, że ją zabije w razie, jeśli 
nie wyjdzie zań zaniąż. 

Matka snie wierzyła wprawdzie 
tym pogróżkom, jednakże zaznaczyła 
córce, iż pozostawia jej wolna rękę, 
lecz w razie, ieśli zgodzi się zostać ż0- 
ta Lcewkowiczaą, nie otrzyma nic od 
ojca. " 

Wczoraj o godz. l-ei po południu 
dziewczyna wyszła z domu. Nikt nie 
wiedział, iż udata się do narzeczonego. 

ręewkowicz był sa. w domu, gdyż 
obie siostry wyszły na miasto i powró- 
cy dopiero wieczorem. Młode dziew- 
czyny wiedząc, iż brat został w domu, 
zaniepckoiły się, gdy nikt nie odpowia 
dał na usilne kołatanie do drzwi. 
CETIS TPODZCZNEWY NRS 

Łódź, 5 lipca, 

Jak się dowiaduje „Express“, w dniu 
dzisiejszym przystąpiło do pracy w fa 
(A Barcińskich około 360 rabotni- 

w. 

Uruchomiona została przędzałnia, far 
biargia i część tkaini. Całkowite uru-|, 
chomienie fabryki spodziewane ješt w 
dniach najbliższych. 


Nadbiegli sasiedzi, którzy drzwi wy 
ważył. Oczom ich przedstawił się stra 


szliwy widok. Na podłodze tuż obokļ 


siebie spoczywały dwa trupy. Lewko- 
wicz w kurczowo zaciśniętej dłoni trzy 
mał rewolwer systemu Mauser. 
Przerażeni sąsiedzi niezwłocznie za 
wiadomili o powyższem władze policyj 
ne, które przybyły na miejsce wypadku. 
Śledztwo ustaliło, iż Lewkowicz już 
około godziny 4-€i po południu strzałem 
w lewą pierś zabił Ziętkiewiczównę, po 


„Zakłóty na 


czem sam odebrał sobie życie, pakując 
sobie dwie kule w pierś, 

Nikt z lokatorów nie słyszał odast 
strzałów, ponieważ w- pobliżu rozbijają 
kamienie dynamitem, przez co często 
rozlegają się huki. 

Straszna tragedja w domu przy ulicy 
Obywatelskiej 41 : wywołała ogromne 
poruszenie, 

Przed kamienica zebrał się dziś rato 
ftam ludzi i kilku policjantów musiało 


utrzymywać porządek. 


e OMC 


Prezydeniem 
Warszawy 


wybrany został 
inż. Słomiński. 


Warszawski korespondeńt „Expres 
su” (B) telefonuje: | żer | 

O godzinie 5-eł rane po kilku bez- 
owocnych głosowaniach 4 po długich 
naradach, które trwały od godziny 3.45, 
część radnych obozu majowego zdecy= 
dowała się poprzeć kandydaturę inż. 
Słonimskiego. | 

Wobec tego w głosowanłu ukończo 
nem o godzinie 5.20 inż» Słomiński O= 
trzymał 55 głosów, na które złożyły się 
radni listy nr. 12 i 25. 

Kandydat P. P. S. uzyskał 47 gł. 

Na wiceprezyd. odbyło się kilka gło 
sowań, podczas których P, P. S. odda 
wała białe kartki jako protest przeciw 
wybraniu Słomińskiego, 

Wobec tego, o godz. 8 rano zäta] 
knięto posiedzenie nie dokonawszy wy 
pach wiceprezydentów. 


Samobójstwo ucznia: 
Nie dostał promocji. 


Z Warszawy donosząs 

Wczoraj służba į publiczność, znał 
dugąca się w Łazienkach, została zaalar= 
mowana. hukiem wystrzału... 


Odkryto po krótkich poszykiwanłach 


| sprawcę, 


placu boju”, 


Besfjalska zbrodnia w Warszawie. 


Narzeczona w niesłychany sposób okale- 
czyła zębami narzeczonego. 


Z Warszawy donoszą: 
Wokolicy ul. Wołyńskiej ask się 
w Bi wieczorem niebywały 


wprost wypadek okrutnej zemsty na tle 
erofycznem, 

Około godziny 1-ej po północy rozle- 
ay się w domu nr, 27 przy ul. Wołyń- 

j przerażające krzyki z klatki scho- 
dóweć Gdy lokatorzy  ogłuszeni krzy- 
kiem tym wyszli do sieni, ztialęźli 21-le- 
tniego Fajwla Goldszwanca ociekające- 
go krwią i wołającego o pomoc, Goldsz- 
warca, w besźjalski sposób okaleczonego 
przewieziono do ambulatorjum. 

Jak się okazało, mieszka fam narze- 
czona Goldszwarca, 1g-letnia  Rojza 
Szulklejnot, Gołdszwarc przestuchiwany 
w szpiłalu zeznał co nasięp 

'Z Ragzią $zulklejnot 


don się od 


półtora roku i uważałem ja za swą. na- 
rzeczoną, Ostatnio pokłóciłem się z 
Rajzlą i postanowiłem zerwać z nią, 
hiies Ge ona mnie, EA k m 


prowadził na schody, gdyż boi się sama 
wrócić. Na schodach zaczęliśmy się 'ca- 
łować, a w pewnej chwili z ust jej usły 
szałem propozycję, na którą się zgadzi- 


Gdy. siostra Goldszwarca dowiedzia- 
ła się o nieszczęściu. fla na miej 
sce zbrodni, Rajzla klejnot wyszła 
do niej splamiona na twarzy krwią i 0- 

ała się w te siłowa: 

'— Brata twego zakłuto na „placu 
wiojennym”, Jak widać szukał on tam in 
nej narzeczonej, 

I wskazując na twarz SWĄ, splaniio- 
ną krwią dodała: „Spłamiłani się, gdy go 


ratowałam”*, 
Em al e 
Róża Szulklejnot (L 18) przyznała się 
do czynu, Gołdszwazc obcował z Szul- 
klejnotówną przez 2 lata, Szulklejnotów 
na została zatrzymana do dyspozycji se- 
jier śledcyeżo, 


——— z 


Leżał na wznak, z krwawą, postrza= 
tową raną w skroni, w zaciśriętej kture 
czowo dłoni trzymał mały browning, 


Z papierów, znalezionych przy sa- 


mobójcy dowiedziano się, że jest to 24 
letni Jan Czerski, siódmioklasista, uczeń 


gimnazjum Kułwiecie (pl. Trzech Krzy< CH 


ży). 

Mamy tu znów do czynienia z tras 
godją o podkładzie wybitnie szkolnym, 

Janowi Czerskiemu, synowi obywas 
tela ziemskiego nauka szła ciężko. Nie. 
dostał promocji do klasy ósmej... 

W ubiegłą sobotę spakował swoje 
rzeczy i oświadczył, że jedzie na wieś 
— ale przepadł. 

Przy desperacie znaleziono kartkę, a 
dresewaną do rodziny, 

Oto treść jej: 

„Spoleczeństwó wiuno się składać ź 
jednostek silnych — a ja jestem. chora 
dusza, dlatego też edchodzę. 

Głupcy sa ci, którzy myślą, że mają 


pewne doświadczenie życiowe, — fan 
Czerski“. . 
Okrutne słowa przypieczętowane 


kryta. 


Dusza żelaz ka zamordował córke! 


Straszny czyn maniaka przy ul. Pięknej. — Rzucił się przedtem 
z siekierą na żonę, —Cieślaka zakuto j 


Łódź, 5 lipca 

Krew ludzka zbroczyła dziś rano izbę 

rodziny robotniczej w domu przy ul, 
Pięknej 63. : 


Mieszkał tam-44 letni Antoni Cieślak 
wraz ze swą żoną i 7-lętnia córka Na- 
talia. 


Cieślak Od dłuższego czasu cierpiał 
na rozstrój nerwowy, leez taki stan jego 
nie przeszkadzał mu w pracy. Był roho- 
tnikiemm w jednej z miieiscowych przę+ 
dzalni, O lie spokojny byl przy pracy, 0 
tyle w domu dawał upust swym chorym 
'nerwom przez urządzanie £iągłych a- 

wantir. 


Wczoraj wieczorem: Cieślak powró- 
ci} go domu w wysokim stopniu podnie- 
ceny j odrazu 

WSZCZĄŁ KŁÓTNIE Z ZONA. 

Kobieta starała się go uspokoić, lecz 
udawało się jej to tylko częściowo. Cie- 
śląk uspakałał się chwilami, by potem 
znówi wybuchnać znacznie sitnieł. 

Awantura trwała przez całą noc. O- 
koło godziny 5-ej nad ranem Cieślak 
znajdował sie w stanie prawie szalen- 
CZYM. 

W pewnej chwili chwycił siekierę i 
rzucił się na żonę. Cieśłakowa w porę 
udskoczyła į dopadłszy drzwi, wybiegła 
z nieszkama 


uż w kajdany! 


Gdy po kilku minutach wróciła Zas 
stata obraz pełen grozy. 

Na podłodze leżała bez znaku życia 
7-letnia córeczka ich Natalja, ze stra- 
sznię zmasakrowaną głową, załaną 
krwią, a obok trupa dziewczynki leżało 
okrwawione żełazko do prasowania — 
narzędzie potwornego mordu. 

Zbrodniarz siedział na łóżku, wpa- 
trzony nieruchomo w trupa swej córki 

Na krzyk Cieślakowej zbiegli się są* 
siedzi. Zaweżwanć pogotowie. Lekarz 
stwierdził zgon. 

Cieślaka aresztowano į już zupełnie 
spokojnego zakuto w kaidany į odpro- 
wadzono do aresztu śledczego. 


i 
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ARRSSA, Który gwałcił i pE s Kobiety 
skazany został na podwójną karę śmierci i 15 laí ciężkiego więzienia. 


Wstrząsające sceny z berlińskiego procesu, 
który odsłonił kulisy ludzkiej ohydy i upodlenia. 


(Korespondencja własna „Expressu'). 


Berlin, 3 lipca. 

w dniu wczorajszym przed sądem 
karnym w Moabicie rozpoczął się sen- 
sacyjny proces przeciw 

zwyrodniałemi mordercy 
Bóttcherowi, który przed kilku miesią- 
cami dokonał ohydnego mordu na oso- 
bach hrabiny Łambsdorif i 12-letniej 
iczeńicy Zenobji Eckart. Oba te mor- 
derstwa były w swoim czasie sensacją 
dnia i trzymały Berlin przez dłuższy 
czas w 
niebywałem napięciu. 

Rozprawa dzisiejsza, śmiało rzec 
można, odbywa się dalszym ciągu pod 
wrażeniem ohydiego bestialstwa, któ- 
rego dokonał 
potwór w ludzką przyobleczony skórę. 

Podczas kiedy nieprzejrzane i skłę- 
bione tłumy usiłowały dostać się do 
gmachu sądowego, na salę pod silnym 
konwojem wprowadzono 

podsądnego Karola Bóttchera, 
Na znak przewodniczącego ciężko siadł 
na ławie i jął tępym wzrokiem wodzić 
po zgromadzonej na galerii publiczno- 
ści. « Jest to młody i szczupły człowiek, 
ubrany w niebieską blńzę. 

Na pierwszy rzut oka z miejsca 

budzi wstręt i odrazę. 


Na twarzy uwypukla się bowiem jas- 


krawo piętno 
urodzonego zbrodniarza i zboczeńca. 
Ponieważ śledztwo nie ujawniło fak 


tycznego tła zbrodni, a nagromadzone 
poszlaki wskazują, że chodziło tu nic- 
tylko o 


rabunek, ale również momenty sek- 
sualne 4 
prokurator wnosi o 
talność obrad. 

Sąd postanawia jednak nie wydalać pu- 
bliczności, a uczynić to dopiero wów- 
czas, kiedy przejść będzie musiał do 
spraw drastycznych. 

Sąd przystępuje do personaliów os- 
karżonego. Okazuje się, że Karol Bót- 
tcher liczy lat 26, jest z zawodu robot- 
nikiem, kilkakrotnie 

karany za kradzieże. 
Zeznaje głosem ochrypłym i pełnym 
wrodzonej brutalności. 

Akt oskarżenia zarzuca Bóttcherowi 
16 ciężkich przestępstw: sodomię, kra- 
dzieże, rabunek, ośm zgwałceń, połą- 
czonych z rabunkiem ; dwa mordy na 

tle seksualnem, 

Śmiertelna cisza zalega salę sądową 
w chwili, kiedy ten krwiożerczy zbro- 


dniarz rozpoczyna swoje 


pełne zgrozy 

zeznania, w których szczegółowo kre- 
šli przebieg swego życia. Oiciec wcześ 
nie go odumarł, a matka wkrótce potem 
wstąpiła w związki małżeńskie. Został 
oddany do 

domu poprawczego, 
z którego po pewnym czasie 

uciekł. 

Począł zawodowo uprawiać złodziej- 
stwo, ale z początkiem ¿swej kariery 
wpadł zaraz i odsiedział trzymiesięcz- 
ne więzienie. 

Po odsiedzeniu tej kary pracował w 
Berlinie do roku 1926, a kiedy pracę 
stracił 
wziął się do zawodowego bandytyzmu. 

W dalszym ciągu podsądny przecho- 
dzi do zarzucanych mu przestępstw, w 
których główną rolę odgrywa 

czynnik seksualny. 
" Jeszcze przed zamknięciem iawno- 
ści rozpraw zaobserwować można Wy- 
soce charakterystyczną okoliczność, któ 
ta wynika z jego zeznań. Stwierdza on 
mianowicie, że 
podczas obcowania z kobietami musi 
być pijany. 
Niesamowita bowiem icgo bojaźliwość, 
która w obcowaniu z odmienną płcią 
wzmaga się u niego znacznie, została 
również przez lekarzy psychiatrów 
stwierdzona, Tłomaczy to więc penie- 
kąd dlaczego Böttcher po zgwałceniu 
ofiary Swe mordował. 

Z kolei przewodniczący przechodzi 

do mordu na osobie 
i2-letniej Zenobii Eckart 
Böttcher opowiada, że 


i 


podczas gwałtu Eckartówna krzyczała, 
tak, że musiał ją 
chwycić za gardło i dusić, 
tembardziej,j że właśnie przechodzili 
tedy ludzie, którzy mogli wszystko u- 
słyszeć i zauważyć. W tem miejscu 
przewodniczący wrąz z prokuratorem 
podchodzą 
do tablicy, 
na której oskarżony 
rysuje plan sytuacyjny . 
miejsca przestępstwa. 

W dalszym ciągu zeznaje on, że po 

uduszeniu swej ofiary 
wypił pół butelki wódki 
j trupa wciągnął do lasu, ukrywajac go 
w krzakach. 

Z dokładnością i 
niesamowitą lubością opowiada o szcze 
gółach swego stosunku z zamordowana. 
W pewnej jednak chwili 

wybucha głośnym płaczem. 

Na zapytanie dlaczego SpAzMIUJC, 
oświadczył, że draźni go ironiczny uśŚ- 
miech jednego z sędziów. Po kilku chwi 
lach 'uspakaja się jednak i odpowiada 
na pytania sądu. Opowiada pokrótce o 
swej karjerze złodzieiskiei i z kolei 
przechodzi do p 

mordu na hr. Lambsdorit. 

Uirzał ją na bezludnej ulicy i wów- 
czas przyszła mu myśl do giowy, aże- 
by zażądać od niej 

pieniędzy. 
Kiedy mu się oparła — 
zabił ja. 
Pi zewodniczący zauważa, že w Czasie 
rewizji znaleziono przy podsądnym 
notes, w którym pod datą 7-go maja od- 
notowane było. słowo: „mord“, 
Bottcher wyjasnia, że nie wie. ta czem 
polega różnica między zabólstwem a 
merderstweni. 

Obrońca dr. Brand:: 

— Niech oskarżony opowie coś o ic- 
zo stosunkach rodzinnych. 

Bótucher znowu płacze, a w mig- 
dzyczasie opowiada , że z ojgzymem 
żył bardzo źle. 

bił nas 
— mówi ze łzami w oczach — nielniło= 
sierdnie nie szczędząc nawet s osiry. 
Przewodniczący: — Co oskarżony 
wie jeszcze o swych rodzicach? 
Bóttcher: — Matka była bardzo 
dobra 
znowu płacze, 
Gdyby żyła jeszcze nie byłbym tym, 
kim jestem... 
W tej chwili zabiera głos prokurator 
dr. Jager, który domaga się 

zamknięcia jawności obrad. 

Obrona prosi jednak, by na sali 
pozostawiono przedstawicieli prasy, 
Sąd przy chyła się do obu wniosków 
poczem woźni wypraszają publiczność. 
Na sali pozostaja jedynie dziennikarze. 
Szczegółów z rozpraw przy drzwiach 
zamkniętych nie podajemy. 
Po wykluczeniu jawności obrad na 
czoło wysuwa się obecnie zagadnienie, 
czy motywem mordów Bóttchera była 
chęć zysku, czy zboczenie seksualne. 
GEZER 


Przyrządy, których używano do mó- 
wienia przed wynalezieniem fonografu, 
yły maszynami -akustycznemi, działają- 
cemi pód wpływem prądu powietrza na 
blaszkę, jak to jest np. w harmonijce itp. 
instrumentach muzycznych. W tych wa- 
ruńkach naśladownictwo głosu ludzkie- 
go sprowadzało się do wypowiadania 
kilku słów. 

Jednakowoż niektórzy  kronikarze 
wspominają, chociaż bez podawana 
szczegółów, o mówiącej głowie z bron- 
ZU, zrobionej jakoby przez Gerberta, 
który, w r. 929 zosłał papieżem i przy- 
brał imię Sylwestra II. Inni znowu 
wzmiankują o mówiącej głowie, sporzą- 
zonej przez Alberta Wielkiego (mnich 
żyjący w latach 1193 — 1280), 

Dopiero około 1770 r, ks, Micał wy- 
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Oskarżony opowiada, że wracając 
ze wsi do miasta spotkał na ulicy hr 
Lambsdorfi. W ciągu jednej sekundy -- 
zeznaje — strzeliła mi do głowy myśl 
ożtbrania jej pieniędzy. Kiedy zbliżv- 
lem się do niej. wyciągnąłem rewolwer 
i krzyknąłem: „Pieniądze!*, Hr. Lambs 
dorfi opierała się. 

Wtedy strzeliłem. 

Nie przypuszczałem jednak, że strzał 
był celny, i że hrabinę zabiłem. Nigdy 
bowiem 

nie widziałem jeszcze trupa. 
Kiedy matka moia 

biła się kiedyś z ojczymem 
i przybiegłszy do mojego pokoju padłą 
na podłog gdyż 
myślałem, że już (maria. SZN nato- 
miast 


śmiał się... 

Z faktu „zamordowania hr. Lambs- 
dorff Böttcher nie zdaję sobie dziś do- 
kładnie sprawy. Opowiada, że przed 
zastrzeleniem hrabiny 

skrępował iej ręce i zaciągnął do lasu. 
Był przekonany, że ofiara jego nie jest 
już w stanie dłużej się opierać. 
Zdarł z niej suknię, a kiedy ujrzał obna- 
żone nogi owładrięła mnie dzika namięt- 
Hose. W sekundę później dokonał 
gwałtu. 

Radcą kryminalny Geunat zeznaje w 
charakterze świadka, że wykrycie tego 
mordu było zadaniem wysoce trudnem. 
Policja stale 

wprowadzana była w błąd przez pu- 
7: bliczność, 
która zarzucała ją anonimami. Dopiero 
zeznania gajowego, który w kilka go- 
dzin po mordzie 
spotkał Bóttchera w lesie 
na tę „ciemną sprawę snop 


Pó 


rzuciły 
światła. 

Kiedy zaś tajemnica tragicznej śmier 
ci hr. Lambsdorff została iuż ponad 
wszelką wątpliwość 

wyjaśniona, 
wówczas jasne było, że 

mord dokonany na dwunastołetniej 
Eckartównie był dziełem jednego i tego 

samego sprawcy. 
Policja jest zdania, że prócz 
SZETEĘ 
innych jeszcze mordów, których na ra- 
zie nie zdołano DBóttcherowi dowieść, 
zapisać jednak należy na jego rachunek. 

Z kolei przed sądem przesuwa sie 
cały szereg świadków, którzy w kilka 
chwil po mordzie byli na miejscu prze- 
stępstwa. 

Jeden z nich zeznaje, że przechodząc 
przypadkowo przez las zauważył trupa 
kobiety, przy której nogach spoczywał 
mężczyzna w szarej marynarce | bron» 

zowych spodniach. 
Rysopis zgadza się z wyglądem Bótt- 
chera. 

Podsądny, który do morderstwa się 
przyznaje, 


tego cały 


przeczy jednak - 
temu, jakoby go ktoś na miejscu zbro- 
dni . dział. 


Maszyny mówiące 


czyli przodkowie naszego patefonu. 


nalazł przyrząd, który obudził powszech 
ne zaciekawienie, choć nie uprawnił po- 
kładanych w nim nadziei, W r. 1773 jakiś 
fizyk rosyjski sporządził maszynę, wy- 
mawiającą większość zgłosek. w tym 
samym czasie pewien austrjak zrobił ma 
szynę, wymawiajcą około _ piętnastu 
słów. 

Sprawa znacznie postąpiła naprzód 
zaledwie w drugiej połowie 19-go wieku; 
wprawdzie już w r, 1828 anglik wyna- 
lazł aparat, wymawiający wszystkie zgło 
ski, lecz dopiero w r. 1852 francuz Fa- 
bert zrobił maszynę mówiącą, która o- 
kazała się niepraktyczną, gdyż była bar- 
dzo zawikłana, Tymczasem fonograf jest 
przyrządem niezwykle prostym i temu 
właśnie zawdzięcza swe pówodzenie. 


mn 


Na tle dotychczasowego przebiegu 
rozp aw zauważyć óżna tendencię w 
kierunku wyjaśnienia, czy. Böttcher 

najpierw gwałcił a później rabował, 

czy od. . stnie, 
Ustalenie tej okoliczności 
wiem dla całei sprawy 
niesłychanie wążne znaczenie. 
Na wyraźne zapvtanie przewodiiiczą- 
cer jeden ze świadków stwierdza, że 
Böttcher 
naipierw gwałcił, a później dopiero 
ż grabik 
Oskarżony natomiast wyjaśnia, że głó- 
wnie kierował się tylko chęcią zysku. 
* 


W drugim dniu obrad przewód sądo- 
wy w dalszym ciągu toczył się w kie- 
runku ustalenia seksualnej degeneracji 
Bóttelera. Na jedno z pytań prokuratora 
odpowiada on, że zdawał sobie sprawę 
ze 

swego wybujałego temperamentu 

erotycznego, 
ale w decydujących chwilach 
nie umiał go opanować. 

Okazuje się, że Bótteler miał przyja 
ciółkę, niejaką Jagerfnannównę, które 
w swoim czasie również 

a usiłował zgwałcić. 

Ponieważ iednak: broniła się energi- 
cznie zaniechał jej. i 

Następnie zabiera głos biegły dr. 
Strassmann, który dokonał obdukcji 
zwłok zamordowanej Eckartówny. 

‘Stwierdza on, że śmićrć jej nastąpiła 
wskuptek uduszenia. W czasie zeznań 
biegłego na sali rozgrywa się 

tragiczna i wstrząsająca scena: 

Przewodniczący zwraca się bowiem 
w stronę świadków. ij zapyfnie, czy nie- 
ma wśród nich ojca zamordowańej. Z 
ławki podnosi się wówczas przygarbio- 
ny i złamany nieszczęściem człowiek. 

Przewodniczący: — Czy chce pan 
słuchać zeznań? 

Ojciec Eckartówny: — Tak jest. Je- 
stem już spokojny... | 

"Dr, Strasśman wyjaśnia następnie 
sądowi szczegóły oględzin zwłok, po- 
czem zabierają głos psychiatrzy, Dr. 
Dyrenfurt, który nad Bottelerem rozto- 
czył szczegółowe obserwacje, stwier- 
dza, że charakter jego jest wprawdzie 
niejednolity, iednak 

objawów chorobliwych w nim 

nie znalazł. 

Nie swiandził również żadnych Obar- 
czeń syfilitycznych systemu nerwowego. 
Böttcher jest człowiekiem o niskiej i 
prymitywnej umysłowości, ponadto po- 
pędliwym, który niema absolutnego Zro- 
zumienia obu socjalnvch form życia, dla 
dobra lub krzywdy innvch ludzi. Jego 
popęd płciowy jest tak silny, że znajdu- 
je nawet ujście w obcowaniu ze zwie- 
rzętami. Mimo to jednak, nie jest on sa- 
dystą i dlatego nie można go identytiko- 

wać z ludźmi, którzy mordują 

dla przyjemności. 

Po ekspertyzie drugiego biegłego dr. 
Strauncha, zabiera głos prokurator dr, 
Jager, który w dłuższej mow ie domaga 
się dla Bóttchera 

najsurowszego wymiaru kary, 

Ze specjalnym naciskiem podkreśla 
on,:że podsądny dokonywał innych czy= 
nów 

Z premedytacją i i pełną świadomością. 

Po mowie obrońców sad ndaie się na 
naradę i po dwóch godzinach ogłasza 

wyrok 


posiada bo- 


mocą ereo 


BOETTCHER SKAZANY ZOSTA JE ZA 
ZABÓJSTWO Dr. LAMBSDORF i E- 
KARTÓWNY NA PODWÓJNĄ KARĘ 
ŚMIERCI, A ZA POZOSTAŁE PRZE- 
STZPSTWA NĄ 15 LAT CIJŻKIEGO 
WIĘZIENIA Z POZBAWIENIEM PRAW 


Podsądny przyjął wyrok spokojnie. 
W czasie odczytywania wyroku zasło- 
mit najpierw twarz ręka a później zwie- 
sił głowę na poręcz ławy óskarżonych. 
Po zamknięciu rozprawy spokojnie pa- 
zwolił wyprowadzić się przez policię. 

L. Sachert. 


Odlecicte już Chamberlin | Levine, po 
więtrzna komunikacja transatlantycka 
spowszeciuniejcę wkrótce, jak tramwaj, 
skończyły się uroczystości krakowskie, 
eatr miejski i rada miejska zamknęły 
swoje podwoje. Gdzie zatm szukać dziś 
wywiadu podczas letniej kanikuły, okres 
upałów, którę do has zawitały wreszcie, 
„mimo“ radja i urlopów... Oto naiświeżsi 
laureaci i rekordziści, młodzież szkolna, 
zbierająca dziś plon całoroczny. Jedni 
otrzymują matury, inni odbierają sobie 
życię, jednem słowem — zmiana, ruch. 

Do nich się zatem dziś zwrócimy. Nie 
do uczniów klas wyższych, bohaterów 
dnia, jeno do ich młodszych kolegów i 
koleżanek ze szkoły powszechnej. I oni 
otrzyinali promocie, chocidź o tem Się 
nie pisze, 5 ni są przędstawicielam; armii 
światy, najcichszej, lecz nadliczniejszej i 
w najtrudniejszych walczącej wartyun- 
kach. 

— No cóż, Maniu, dobrą dostałaś cen 
zurę ? — zwracain się do mojej rozniów« 
czyni, uczenicy piątego oddziału, co od- 
powiada drugiej klasie gimnazjalnej. 

— Myśmy nie dostały.cenzur, dopie- 
ro po wakaciach dostantemy. Panj po- 
wiedziała, że się źle uczymy, żebyśmy 
się uczyły przez lato, to dostaniemy na 
jesieni cenzury. 

— Jakże to — źle się ucżycie? Gali | 
klasa? 

— A cała. Mamy się uczyć przez lato. 

„Zadziwiające! Sała klasa źle się u- 
czy? Mają się uczyć przez lato! Ale oj- 
cec j matką czytać nie umieją: Dziecko 
10 — 12 letnie samo się uczyć nie umie. 


dozorca domowy mra przyjąć korepety- 
tora? 

Biorę moją małą na egzamin. Dkażie- 
je się, że pani ma rację. Rachunki — źle. 
Gramatyki — ani w ząb. O ortograffi le- 
piej nie wspominać. Wypracowania pi- 
sać nie umie, planu napisać nie umie. 

— Czyście się tego nie uczyły? 

— Uczyłyśmy się. Ale pani napisze 
coś tam na tablicy i pójdzie sobie, a my 
nice nie rozumiemy. Albo zada — czytać 
i opowiadać — į już. 

— Uczycie się jakiego języka 

— Francuskiego. 

— Dobrze, więc powiedz mi. jak be- 
dzie po francusku — dziewczynka? 

Nie wie. Chłopiec? Nie wie. Mały, 
duży? Nie wie. 
wtorek — już nie wie. 

— Więc cóż ty wiesz ? 

— Wiem, jaka jest tablica, kreda, o- 
łówek, pióro. 

— | to przez cały rok? Więc może 
z historii. Klo to był Bartosz Głowacki? 

Wzryszenie ramion. 

Chcę iei opowiedzieć: 

— iKedy Kościuszko stanął obozem | 
mod Racławicami... 

— Co to jest obóz ? 

— W obozie są takie namioty... 

— Co tò — namioty? 

Zaczynam więc z innej beczki: 

— Widzisz. Bartosz Głowacki wal- 
czył z Kościuszką w powstaniu... 

— W powstaniu... ? 

— No. bo przecież przed wojną u mas 
nie było wolności, jak teraz, nawet dzie- 
ciom do szkoły polskiej nie wolno było 
chodzić, tylko wszędzie rządzili ruscy... 
* , — Ruscy? — Osłupienie. 
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Poniedziałek — wie,ł 


>< 


Zwątpiwszy całkowicie w swoje zdol 
rości pedagogicziie, rozważam zę zdzi- 
wieniem w duchu, że wszak piąty ©d- 
dział, to prawie ukończona edukacja ele- 
mentavna i wiete dzieci (opóźnionych w 
obowiązku szkolnym) na nim poprzesta- 
je, ż2 z drugiej strony, iak stwierdziła 
pedagogika, wiek lat 12-tu jest wiekiem 
wybitnego rozwoju, który należałoby 
wyzyskać — i zapytuję z rezyznacją: 

— ] cóż pani, bardzo była zła? Mo- 
żeście co oberwały? — usiluje żarto= 
waé. ; 

— E, u dziewczyn, to nie biją 
wtrąca się do rozmowy matka dziew- 
czynki. — Ale Bronek, to nieraz do do- 
mu takie łapy popuchnięte przynosi, że 
mu trzy dni nie chce zejść. Teraz prze- 
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Za Kulisami dziecięcego życia. 


Czego się uczą dzieci w szkole? — Niesłychany system pedagogiczny. — Marnowanie 
szkolnych lat. — Jak dzieci spędzają lato. — Kawałek mięsa „na popis“. — Bicie za 
fioletowy atrament. 


Władze szkolne winny niezwiocznie zbadać stan 
rzeczy i przeprowadzić gruntowną reformę. 


szedł, tylko ma dwójkę ze śpiewów, bo 
sobie napisał w zeszycie „filetowym* a- 
tramentem zamiast czarnego. Trudno mi 
wydać ha atrament, to sobie zawsze 
po kantorach zbiera, jak mają wylewać. 
Tak się biedak zbeczał... E 

— A ty co w lecie robisz, Manin? 

— A, w lecie, to będę na koloniach. 
Na iednem boisku my jesteśmy z panią. 
a na drugim chłopcy z panem. 

— To wy tam i jeść dostajecie? A 
co dostajecie ? 

— Na śniadanie kakao z mlekiem 
skondensowanem i chleb. Na obiad 
zroch albo kaszę... \ 

— Groch į kaszę? > 

— Jak już groch, to nie kaszę. Wczo- 
raj już byłam i była kasza. Ja policzy- 
ENIE IPAS NA NA 


AA Pi SR 


y PY = Ee 


Krótkowzroczny kierowca: — Chło peze, zabierz tam tego Sak ze środka 
Któż wiec ma je uczyć, czy robotnik fub] Ogi... 


łam wszystkie ziarnka! A pan mówi. że 
ja liczyć nie umiem! 

— Umiesz, umiesz. A mięsa wcale? 

O, nie! Jak raz miała przyjechać 
komisja, tę pokładły mięso, alę tak, że co 
piata miała kawałek. 

— A pani też tak dostaje? 

— E, pani, to dostaje co innego, Co- 
dzień zupę, mięso — zupełnie co innego 
dostaje. 

— A na boisku pani wam pewnie gry 
urządza? Macie tam jaką pitke? 

— Tak, dziewczyny 


no przynosić... Leżaki są.. która chce, 
to leży, 

— A pani, pani co robi? Nie bawi siç 
z wami? Nie pilnuje, żebyście leżały? 

— Pani siedzi. 

— Cały dzień siedzi?! 

— Jak iej się chce to wstanie, a nie 


sobie przyno= 
szą. Jak która przyniesie, to ma. Wol-. 
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chce, to siedzi. Siedzi, papierosy pali, a 


Jak jej się znudzi, to sobie idzie do pana... 

— Głupia jesteś! — rozzłościłem się 
nagle. — Co ciebie obchodzi, co pani ro- 
bi? Grzeczne dzieci ni wiedzą nigdy. co 
stars? robią. Ucz się lepiei francuskiego 
— pani wam się kazała uczyć przez la- 
fo — o, wtorek, środa, czwartek — te- 
go jeszcze nie umiesz. A z rachunków 
przerób sobie: jeżeli każde dziecko znaj- 
dzie raz na miesiąc kawałek mięsa w 
kaszy, to ile kawałków znałdzie to dzie 
cko przez 80 lat? 

Wracając do domu, marzyłem. 
Gdzież się podziały te lata naiwnych 
pojęć i niewinnych pożądań? Czemu 
minie nie jest dane 
się o Bartoszu Głowackim? 

3 Utinam. 


Garderobiany „Grand-Hofelu" zwarjował 


z powodu „,plajty”” swego dłużnika. 


W ciągu długoletniej służby uciułał sobie bowiem sporo grosza, 
który wypożyczał na procent. 


Łódź, 5 lipca. 

Mile zawsze witał gości „Malino- 
wej* garderobiany Bolesław Gruszczyń 
ski. Znał wszystkich bywalców dosko 
nale, wiedział czem komu schlebić, bo 
też nie jedno już palto lub kapelusz prze 
szło przez jego ręce podczas dlugolet- 
niej jego służby. 

Lubiń go też i goście za iego humor 
i umiejętność opowiadania rozmaitych 
ploteczek, które zrestą dla łodzian, a 
zwłaszcza łodzianek stanowią zawsze 
przedmiot specjalnego zainteresowania 

Nagle jednak wszystko się zmieniło. 
Gruszczyński stał się małomówny, cza- 
sami nawet opryskliwy, znać było, że 
w tym człowieku nastąpiła jakaś 

gwałtowna przemiana psychiczna. 

W dziwnym tym stanie trwał przęz 
ostatnich kilka miesięcy, podczas. któ- 
rycii zdarzały się wypadki, które wska 
zywałyv na to, że jego maszyna niózgo- 
wą coś się popsła. 

Zdarzało się, że Gruszczyński stawał 
w garderobie 
na „baczność“ z oczyma utkwionemi 
upatcie w jeden punkt. Potem wyko- 
rywał przepisowy wojskowy zwrot na 

lewo lub prawo 

Innym razem Grusżczyiąi podcho- 

dził do jakiegoś gościa na sali zwracał 


- 


się doń: 

— Za godzinę odchodzi 
Warszawy... 

— Ależ ja nie mam zamiaru wyleż- 


pociąg do 


'dżać — odpowiadał zaskoczony gość. 
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— Jakto, przecież pan musi wyje- 
chać.. Nie ma pan pieniędzy, to panu 
pożyczę.. Ale pan pojedzie, stanowczo 
pojedzie. 

— Co wy za brednie wygadujecie -- 
oburzył się zainterpelowany — nie za- 
wracać głowy, bo pójdę do dyrektora 
na skargę. j 

| wówczas garderobiany 

kurczył sie, kłaniał nisko i drżąc 

szeptał: 

— Przepraszam, najmocniej prze- 
praszam. ' 

Kiedyś znów zamknął chłopca, swe 
go pomocnika, w  tualecie i mimo, że 
chłopak krzyczał i walił w drzwi, nie 
wypuścił go. Dopiero po godzinie o- 
tworzył drzwi. 

Przed kilku dniami Gruszczyński 

zniknął. 
Poszukiwania żony jego, współpraco- 
wników  Grand-Hotelu, a nawet policji 
spełzły na niczem. Przepadł 

Rozmaite przypuszczenia Sshuto na 
ten temat, ale jedno wydaje się najpra- 
wdopodobniej, tenibardziei, iż oparta 


jest na dość pewnych podstawach, 
Gruszczyński prze czas długoletnief 
służby w Grand-Hotelu 
nciułał sobie sporo grosza, 
Mówią nawet, że oszczędności te 
sięgały kilkunastu tysięcy złotych. 
Znaczią część tych pieniędzy 
pożyczał na procent, 

Ostatnio jeden z jego dłużników ż 
zrobił „plaite i pieniądze garderobiane 
go przepadły. 

©+atą Swą tak się przejął, że odbilo 
się to «a jego wycieńczonych nerwacli 

. Dopiero nocy wczorajszej 

zjawił się wynędzniały į brudny 
w swem mieszkaniu na ulicy Srebrzyń- 
skiej 7. 

Zrobił awantare żonie. 

Zabronił jei gotowania strawy, 
twierdząc, że + 
nie może sobie pozwolić na jedzenie. 

— Raczej z głodu zdechnę, niż Wwy- 
dam grosz na żarcie — krzyczał w przy 
stępic szału. 

Potem zasnął, bredząc podczas «^u 
tyiko 

o pieniądzach 

Rodzina Gruszczyńskiego zOżpoczóa 
Starania, aby ofiarę tragicznego Splot! 
wypadków przyjęto do zakłacu dla 1- 
mysłowo chorych w Kochanówku. 


ieść groch, uczyć 
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Sfrejk w przemyśle 
izianym. 


Robotnicy chcą zaostrzyć|Jest 


bezrobocie. 


. Łódź, 5 lipca. 4 
W siódmym dniu strejku w przemyś- 
le dzianym (fantazyjno-trykotowym) sy- 
tuacja naogół nie uległa zmianie, W dal- 
szym ciągu zgłaszają się drobni fabrykan 
ci nie zrzeszeni w związku przemysłow- 
ców, którzy, podpisując zielne umo- 
wy, zobowiązują się do wypłacenia ro- 
boinikom, zatrudniońym w ich fabry- 
kach podwyżkę 50 procentową, przy» 
czem, suma podwyżlki wpłacana zostaje 
do kasy związku celem zasiłenia fundus 
szu strejkowego. Wobec tego jednak, że 
ałiorowej umowy przemysłowcy nie 
podpisują, postanowiono na posiedzeniu 
zarządu związku zawodowego robotni- 
ków przemysłu dzianego, które odbyła 
się w dniu wczorajszym strejk zaostrzyć 
przez wycofanie całej obshugi fabryk, 
Przewodniczący na posiedzeniu za+ 
rządu p, Tosuczak, podaje do wiadomo= 
ści że zgłosiła się delegacja żydowskie- 


go związku zawodowego - robotników 
przemysłu dzianego, celem omówienia 
wspólnej akcji strejkowej;, co zarząd 


przyjął do wiadomości, posłanowiwszy 
porozumieć się Z tymże związkiem, 

celu powzięcia ostatecznych de- 
cyzji zwołane zostanie ogólne zebranie 
robotników i robotnic przemysłu dziana 
go. w czwartek. (x). 
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Zabił człowieka dla żartu 


poczem krzyknął „dobra. 
noc* i uciekł. 
Ni wdopdobny tragiczn wypa+ 
dek wydarzył (p iA hion At ir 
ach Paryża. 


ci 

Oto grupka Włochów, - uraczywszy 
się do syta alkoholem w szynkach pode 
miejskich, wyszła na ulicę w poszuki. 
waniu nowego lokalu, 

W pewnej chwili Włoch, Kamil Car; 
ballo, kwiaciarz, wyjął z kieszeni scyzo+ 
ryk i zaczął kłóć nim z żartu jednego z 
swoich towarzyszy, Augusta Neri. 

Neri bronił się AE Oak ję ale po- 
dochocony Carballo dokuczał mu dalej 
* "Wtedy tałą między ni i sprze 

edy w pows mi nimi spr: 

czkę wmieszał się trzeci towarzysz, Lui- 
gi Cairo, który rozdrażniony uporem Car 
balla, stanął w obronie Neriego i wyjąw 
szy rewolwer, strzelił do Carbella, kła- 
dac go trupem na miejscu, Po dokona= 
niu tego czynu, krzyknął „Dobranoc“ i 
zniknął. 


Kopalnie złota na Slasku 
w czasach  Średniowiecz- 
nych. 


Mało komu zapewne wiadomo, że i 
czasach 


A 


u cba sie złoto, 
Wiadomość o jednej z najstarszych 
kopalń polskich, z której SS 
złoto, znaleźć można w licznych zapis- 
kach kronikarskich średniowiecznych, 
nigdzie jednak nie była podana miejsco- 
wość, ani bliższa okolica tych kopalń, 
będących własnością książąt śląskich, 
osłaniających położenie ich głęboką ła» 
jemnicą. | ! 

Po najeździe mongolskim śład o tych 
kopalniach złota zupełnie zaginął i do- 
piero przed dziesięcra laty z okazji po- 
szulkiwania pokładów węgla kamienne- 
go na Slaski ikowym natrafiono na 
stare 6 w ziemi, należące prawdopo 
dobnie do starodawnych zapomnianych 
kopalń złota książąt piastowskich. 


` Poefyezna służąca 


przepisywała listy swej pani 
i posyłała do swego kochanka. 

Pewnej znanej literatce francuskiej 
wdarzył sę zabawny wypadek, Pisywała 
ona stale bardzo poetyczne listy do swe- 
go przyjaciela, w którym była zakocha- 
na. Za każdym razem jej panna służąca 
odnosiła list na pocztę, ale za każdym 
razem list odchodził ze znacznem opóź- 
nieniem, gdyż panna służąca przepisywa 
ła miłosne fisty swej pani i wprowadzi- 
wszy nieunuiknione zmiany, posyłała je 
swemu kochankowi: 

któ trwała dosyć długo, ale wre 
szcie wyszła ha jaw i poetyczna cudzym 
kosztem stsbrretlch racie Ło 


Tak się już utarło, że u mas się na 


4 
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Mój Boże, co robić w Łodzi latem?! 
dokąd pójść, tylko ładzianki i łodzianie są leniwi 
i nie chcą się ruszyć z ulicy Piotrkowskiej. 


Są tanie rozrywki na świeżem powietrzu, są dobrze utrzymane 
parki i rozgałęziona sieć tramwajowa pod miastem. 


Niewielu jest w Łodzi szczęśliwców |Giszrtym parku Poniatowskiego, parku 


wszystko sarka. Prym trzymałą łodzia- |którzy mogą wyjechać na letnie miesią- 


nie. Sarkają zaś najbardziej, gdy nie ma: 
ja racji, ; 

Pozostawamie w Łodzi przez lato nie 
tałeży do rżeczy najprzyjemniejszych. 
Przeraźliwy kurz, dym, wyziewy fab- 
ryczre } brak drzew na uficach i zieleń- 
ców fla placach czyni fżeczywiście po- 
byt w Łodzi w upały dokucziiwyrp. 

Mało jest może miast w Polsce tak 
pod tym względem upośledzonych, jak 
Łódź. 

Łódź posiada może 
parków, lecz wszystkie są dobrze utrzy 
niane, ładnie zadrzewione, dość rozległe, 
położone miodaleko od śródmieścia 
*vzględmie posiadające wygodne pola- 
czenie rtamwajowe. 


p ? 
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On: Kapitan mówi, że tu jest równik,* 
Ona: Blaga... Patrzę, patrzę I wcale 


miezbyt wiele |. 


Tar M e 


ce, Pozostali powinni sobię jakoś możli- 
wię urządzić życie na miejscu, by móc 
pò pracy odetchnąć świeżem powie- 
trzem. i 
A jednak tak nie jest. Zdumiewającą 
jest rzeczą, że parki cieszą Się niewielką 
frekwencją, gość np. w młeczarni parko*. 
wej jest blałym krukiem. l 
Publiczność parków składa się prze: 
ważnie z młodzieży, kobiet, dzieci — w 
godzinach przedpołudniowych. 
Ścisk i kurz pamije w parku Sienkie- 
wicza, ze względu ną to że położony jest. 
w śródmieściu, tuż, tuż niemał przy Piotr 
ikłowskiej z którą tak się nie lubi łodzia- 
nin rozstawać. 
- Natomiast w. pięknym, roziegłym, za 
EINI CZ WEZEZO CORE POLEK 
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go nie widzę. 


Morderstwo w pociągu. | 


wyświetłeniem krwawego riorderstwa, 
jakie się zdarzyło w luksusowym ekspre 
sie na linji Cherbourg — Paryż. Ofiarą 
strasznej zbrodni jest wyższy oficer puł- 
kownik, Gabriel Sanvalle, profesor szko- 
ły wojennej w Paryżu. 


Zbrodnię wykrył pilot Maurycy 
Gouny. Jechał on z Cherbourga do Pa- 
ryża ña urlop. Niedaleko stacji Boueil 
PR pilot korytarzem wagonu I 

łasy. W jednym z oświetlonych prze- 
działów zauważył przez szybę pasażera 
łeżąceśo jakoby w ómdleniu na podło- 
dzę wagonu, Pilot nie przypuszczał jesz- 
cze zbrodni, sądził, że pasażer zachoro- 
wał nagle. Pociągnął za rączkę sygnału 
alarmowego i zatrzymał pociąg. Lekarz 
jadący tymi pociągiem skonstatował, że 
człowiek ów od godziny już jest nieży- 
wy. 

Dworzec „Saint-Lazar” w Paryżu 
został w tej chwili zawiadomiony o wy- 
padku i komisja policyjna oczekiwała 
już przybycia pociągu. Podczas gdy le- 


karze policyjni badali zwłoki, urzędnicy w 


kryminalni skonstatowali, że w coupe 
niema najmniejszego śladu gwałtu. ani. 
wałki. Zwłoki wykazywały dwa ślady 
od kul. Jedna z nich tkwiła jeszcze w 
ciele, druga przebiła serce į sprowadzi- 
ła natychmiastową śmierć nieszczęśli- 
wego. Teraz nie ulegało już najmniejszej 
wątpliwości. że człowiek, którego iden- 
tyczność stwierdzono dokumentami, ja- 
SA miał przy sobie, stał się ofiarą zbro- 
ni. 


Na aresztowanie zbrodniarza nię trze 
ba było długo czekać. O 10 godzinie 


Zabójca chciał popełnić samobójstwo. 
- Paryska policja zajęta jest obecnie 


zrana zawiadomiono paryską dyrekcię 
policji, że człowiek, który zabił pułko- 
wnika Sauvalle, został aresztowany. 
Dwóch urzędników kolejowych, idąc na 
przestrzeni 
stacjami Serpuigny a Bernay znalazło 
ciężko rannego człowieka. Przeniesiono 
go do szpitala. W kieszeni jego znalazł 
jeden z kolejarzy automatyczny rewoł- 
wer, w którym tkwiła jeszcze jedna ku- 
ła. Człowiek ten nie miał żadnych do- 
kumentów przy sobie. Około godziny 8 
omdlały przyszedł do siebie. Badany po- 
dał się za Wiliama Jana Folle, konstru- 
która inżynierskiej firmy w Paryżu. Po- 
nieważ nie mógł udowodnić swojego na- 


zwiska į zatrudnienia, wypadek ten wy-| 


dał się dziwny urzędnikom, zwłaszcza, 
że w międzyczasie przyszła telegrafi- 
czna wiadomość o morderstwie w po- 
ciągu ekspresowym. - i 
Doprowadzony do policji podał, że 
chciał popełnić samobójstwo i dwa ra- 
zy strzelił do siebie z rewolweru, atoli 
lekarz zbadawszy go, stwierdził, że ra- 
my jego nie pochodzą absolutnie od kul. 
krzyżowem przesłuchaniu przyznał 
się wreszcie, że zamotdowa! zamożne- 
go pasążera I klasy w pociągu ekspre- 
sowym, idącym z Cherbourga do Pary- 
ża. Jako powód podał, że sprzeniewie- 
rzył w swojej firmie większą sumę, a 
bojąc się, aby sprzeniewierżenie nie zo- 
stałó wykryte, postanowił zamordować 
jaklego bogatego człwieka. Dwoma wy- 
strzałami zabił więc Sauvalla, zabrakło 
mu jednakowoż odwagi, by wyciągnąć 


z kieszeni jego portfel, stracił zupełnie 


orjentacię i wyskoczył przez okno -pę- 
azącego pociągu na plant kolejowy. 


płantu kolejowego między 


3 maja t Staszyca frekwencja niewielka. 

Łódź posiada tanie rożrywki na świe 
żem pówietrzii. l 

W parku Staszyca mieści się teatr 
letni pod bardzo estetyczną, lekką we- 
randą, chroniącą publiczność od desz- 
CZU. $ 
Bilety są nader tanie, zespół zgrany 
i dobry, (z miejskiego teatru) repertuar 
lekki, sisładałący się z uciesznych fars i 
binetek muzycznych. _ 

Komunikacja. z miastem b. dobra, 
tramwaje czekają na publiczność! 

Piszemy o teatrze w parku Śtaszyca, 
iak Ossendowski o Dalaj - Lamie z tego 
względu, że nie wszyscy łodzianie wie- 
dzą, że tam, e 5 minut jazdy od ul. Piotr- 
kowskiej mieści się teatr w uroczei za- 
drzewionej kotlinie, że park jest oświe- 
tlony + że za 1 zł. można spędzić wieczór 
b. przyjemnie, T 

. Dlaczego pubħczność łódzka stroni 

od. parku Staszyca trudno jest wyrozu- 
mieć, Chyba przecież nie boi się teatru? 

Ale na lenistwo niema rady. Łodzia- 


{mo mie chce ste ritszyć z ul. Piotrkow- 
skiej i kwita. 


Ta sama historia w Felenowie. Rok- 
recznie orkiestra kończy sezon z deficy- 
tem, mimo tanich cen, popułarnych pro- 


'|tramów $ również dobrej kormmikacji. 


Przyczyny tego zjawiska szukać na- 
leży w psychołogh łodzian. ` 
Łodzian uznaje tylko śródm'oście 


| Jeździ tramrwajami, jak tu się mówi „in 


teresownie” (!) tyiko, i tak się już przy: 


| zwyczaił do kurzu, zaduchu, ścisku, że 
[na świeżem 


powiętrza czitje Sie wedo- 
DIZĘL © cze "ab. 

„W najmiejszem mieście na zacho 
dzię udórza pęd zabudowywamia pery- 


igri, gdzie mieszczą się ostedla urzedni. 


cze, domy spółdzielni mieszkaniowych 

Wszelkie parki i miejsca rozrywko- 
we urządzone są pod miastem. 

"To też latem, po skończonej pracy 
ną zachodzie tramwaje są przepełnione 
ocbywają. się istne „pielgrzymki, do par- 
ków, ogrodów; teatrzyków etc. 

- . AĄunas? W tramwajach po południe 
i nad wieczorem frekwencja słabnie. 

Wszyscy się tłoczą na Piotrkow- 
skiej depczą sobie: po odciskach, wchla. 
niają swąd automobiów i to się nazyw: 
spacer, 2 

Przyznać wrzeba, że okolice Łodz 
posiadają rozgałęzioną Sieć tramwajowa 
Ale do celów wycieczkowych w .ścisłen 
zraczeniu tego słowa nikt z nich nie ko 
rzy sta. NEST RESWACE L 

"Za miasto u nas jeździ nocą mał: 
garsteczka pijaków, do knajp podmiej 
skich „taksówkami, 

A teatr u Staszyca gra przęd puste 
mt. krzesłami į tylko ma premierach gro 
medzi nielicznych wiernych bywalcżu 
|2 budynku zimowego: ' 

Mi iny nadzieję, że to się jedna] 

zmieni na iepsze. źe zwierzęta od Klud 
ky'ego natrczą łudzi Ehodzić do teatru 
Bo pierwsze masowe wyprawy na ulic: 
Narutowicza poczymii łodzianie ex z! 
przybycia cyrku. 

Może też zauważą, że naprzeciwku 
cyrku jest park Staszyca. 

Gdy ćyrk opuści już Łódź przyjdzi 
może garść podróżników do Staszyca. 

Bo tam doprawdy mie jest tak źle 
Trzeba tylko "%iść, zobaczyć ; przeko 

nać Się ig Quis. . 
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Tajemnicza historia Indy; skiego 


który został skradziony przez dwuch żołnierzy angielskich. 
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Hindusi po kilku latach schwytali sprawców w Anglji.— 


Prasę angielską obiega dziwna hi- 
storia, kiórą przypisywanoby niezawod 
nie fantazi Vetnego hib Conan Daylc'a. 
gdyby nie akta policyjne. które stanowią 
iej źródło. 

Idzie o 
Ha eg braminów, skradziony przed laty 

w indjach 
ło próby odesramia go, przedsiębrane 
przez wysłańców imdyiskich braminów 
na ziemi angielskiej. 

Według sprawozdań 
rzecz ma się tak: 

Z miejscowości leżąceł w pobliżu 
Plymouth, żołnierz artylerii, nazwiskiem 
Warren, 


dzienników 


ztiknał bez ślad, 
Prawie: jfęduocześnie 
zniknął z Londynu pewien róbotnik 
wysłużony: żołnierz armji indyjskie. Nie 
przypuszczano, że oba te ziłkt:ęcia zo- 
staja ze sobą w związku, lecz werjice 
okazało się, ; 


żę tak jest. 
Życie obu tych ludzi było 
złączone, tajemnicą, 


i zadzierzenęta OCZ współnci służby 


w szeregach angielskich w Indiach. 

Obaj mianowicie, Warren i jego 
pfzyjacieł, stojąc wraz z milkiem, w któ-|S 
rym obaj słażyłi, w Fajderabad, w Ind- 
jach ; 
dopuściłj się kradzieży, 12 
hi anów ieie zabr al! zé ŚW. lątymi mdyjsktej 

kosztowny kfeinot, 

Podsemzewano wówczas, że zbrodni do+ 
pušci się żołnierze, nie udało się jednak 
wykryć spawów, sprawa poszła w me 
pamięć, pomimo,że przez długi czas bu- 
tziła więlką sensację. Wreszcie Europa 
przestała się, zajmować. skradziowym 
kicjnośem.- Kapłani. jednak i podburzam 
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Po odejściu przemysłowca komisarz 
Mełczyński odbył krótką „fachówą* kon 
ferencję z agentem, na której skrupulat- 
nie został ułożony plan działania. Kali- 
niak wziął się z zapałem do pracy, któ- 
rą rozpoczął od zaopatrzenia małej rę- 
cznej wałizeczki we wszelkie mogące 
się przydać akcesoria. Były tam naj- 
różniejsze peruki, wąsy i brody, był 
smoking i zwykłe robotnicze ubranie, 
były dwa brauningi z dostatecznym Za- 


„basemi nabojów i kastety, Przczorny 'e 


tektyw nie zapomniał nawet zabrać ze 
sobą doskonałych angielskich kajdan- 
ków. Tak wyckwi ipowany pożegnał się 
Z komisarzem 1 opuścił urząd "Sledczy. 
Ponieważ była dopiero godzina czwarta 
popołudniu, czyli że Kaliniak miał przed 
sobą jeszcze dwie godziny wolne, po- 
stanowił wykorzystać czas i spędzić go 
jak można najlepiej, Decyzia nastąpiła 
bardzo szybko. „Sherlok Holmes" 
wsiadł do tramwaju i pojechał na ulicę 
(iówną. -Wszedł do jednego z domów 
i po chwili zatrzymał się na pierwszym 
piętrze przed drzwiami, ną których wi- 
dniała mosiężna blaszka z napisem: 
Wiktor Hełczyński, komisarz P. P. 
Postępowanie agenta Kaliniaka imo- 
żę się wydawać miewtajemniczonym -- 
dziwne, jeżeli się zważy, że komisarz 


DBQOQOAAGOODGODĘGODODZJAGOBOCOTOGOOEOODCZODODAOO 
OAN STARSKI. 


Timna hotelu "imperia 


Łódzki romans Ea 
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przez nich bindusi, zaimowali się dalsj| ko ieden; europeiczyk, mój przyjaciel A 


sw'ętokradztwem i 
śledzili iego sprawców. 

Warren zniknął z mielscowości Al- 
deshot. Do komendy pułku, w którym 
słażył Warren, przyszły w kilka dni wia 

rogódne wiadomości, 

że Warren imari; 
teka sama wiadomość pojawiła się w 
dziemńikach londyńskich co do owego ro 
botnilka. 

Pisma prówincjonałne rozniosły po 
całej Angli wiądomość policyjną, że 
dwie osoby, któte uważano ża przepadłe 
hez wieści, umarły. 

Władze nie czyniły dalszych poszu- 
kiwań, gdyż oba zdarzenia wydawaty|- 
się już zupełnie wyłaśnione. 

Nagle przyszedł zwrot sensacyjny. 
Warren zjawił się nagle w Londynie i 
przy przesłuchaniu na policji złożył dziw 
nie brzmiące niezwykłe zeznani. 

Otto ich treść: 

Ôsmego września — opowiadał Wat 
rer — jechałem na rowerze do Alershot 
do koszar. Na drodze spotkalem samo- 


chód z trzema turystami, którzy nie wy 


giądali na amgiików „Zaczęli mnie pytaś 
o drogę. Gdy wyjąłem mapę i schyliłem 
się nad nią, 

atrzymałem silüy cios w głowę i padłem 
w omdleniu na ziemię... 

Nie wiem, co się ze nina działo na- 
stępnie, Jak we śnie czułem, że 
mnie podnoszą do góry. 

Szefonym pędem ruszyliśmy naprzód, 

wreszcie straciem przytomność zupa! 

nie, Obydziwszy sig znałęzłam Ew 

porcie Plymonih 

w na jachcie. } 

Cała, ‘zelog składała się_z h indursów: 

prócz mive „majdował się na jachcie tyle 
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tes T 1 
pozostał w: ginaçchu- urzędu Siędcze40. 
Należy: jednak wziąć pod uwagę nastę- 
pujące fakty: komisarz Fełczyński uvat 
wcale ponętną i pełną temperamentu żo 
iiey agent pólicyjny jest również tiig- 
czyzną”; w dziedzinie erol;ycznej nie 
obowiązuje t. zw. rygor sfużbówy, a 
wówczas wszystko stanie 2rOZH= 
miałem. Jest rzeczą tmiewąśhi wą, że 
Fiełczyński nie wiedział o zaletach swe- 
go podwładnego, "gdyż żonie swojej 
ufał bezgranicznie, a nadto uważał ją za 
kobietę rozumną, która potrafi należy-|n 
cie ocenić różnicę jaka zachodzi pomię- 
dzy zwykłym przodownikiem a koimisa- 
rzem, Ach, gdyby ten wzorowy służ- 
bistaa wiedział, że dla 20-letniej pragną 
cej życia kobiety większe ma zńaczenie 
silny mnęźczyzną, aniżełj wszyśtkie ra. 
gi i ordery, jakiemi upstrzony był jego 
galowy mundur, byłby niejedno dó- 
strzegł, niejedno zrozumiał A tak —'on 
nic nie wiedział, a wiedzieli wszystko 
— pani Wita Helczyńska, agent Kali- 
niak i sprytna pokojówka, Stasia. 
Trzykrotny dzwonek wyrwał z zą- 
dumy parią komisarzówą, która, leżąc 
na malej kozetce, odpoczywała po sma- 
czirym obiedzie. Wiedziała kto dzwoni, 
więc uśmiechnęła się z zadowoleniem 
do siebie. , Do pokoju wszedł Kaliniak. 


S.Ę 


|obełęami 


wojska. Jak się dowiedziałem 
i jego hindusi schwytali, 


odurzywszy go jakimś środkiem narko: 
tycznym. 

Zaprowadzono nas przed komendań 
ta jachtu, który zaczął nas obsypywać 
za świętokradztwo jakieśmy 
spełnili swego czasu w Hajderabad. O: 
siecamo nam przebaczyć i nie karać nas 
śmiercią, jeżeli powiemy, kto ma teraz 
święty klejnot. 


Odpowiedzieliśmy, że nie wiemy, 
gdyż przed wielu laty wyszedł z na- 
Szych rąk. Wówczas komendant roz- 
gniewał się j oświadczył, że będziemy 
dopóty więziemi, dopóki się nie przy- 
zYamy. ; 

Przez £aty tydzień następny podda- 
wt tas codziennie taktemu przesłuchi- 
waniu, lecz oczywiście bez skutku. Nas 
koniec udało się nam pewnej R księ- 
życowej 


iść baczności naszych stróżów i wsko- 
czyć z kajuty do morza. 


Popłynęfiśmy do brzegu; gdy obeirzeli- 
śmy Się za siebie, spostrzegliśmy, że u- 
eieczkę naszą zauważono, Jacht pod- 
miósł kotwicę i ruszył na pełne morze. 

Wraz z Warrenem zjawił się istot- 
nie ów robotnik. Policia strzeże obu pil- 
mie. gdyż zachodzą obawy, że bramini 

przedsięwezmą nowe zamachy, 
aby Świętókradzców dostać w ręce. 

Do wszystkich portów zagranicz- 
nych rozesłano wiadómość 6 tajenmi- 
czym jachoże, narazie jednak zmikąd nie 
nadeszłą wiadomość o przytrzymaniu 
braminów. poszirkujących świętego klei 
noii. 


pe Str. 3. 
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Przyczyna 
samohójstwa 
niewiadoma... 


Tak często czytamy w kronice, 
Lecz jest to w wielu wypadkach - 


finat cichej tragedii. 


zrozpaczonego nieświadomego 
odzieńca. 
Aby uniknąć nie t ylko 
' tragedji ale i tej ask) udzkość 
choroby 


U 
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pad mężczyzna 
każda miody mę kobieta 
wiać przyjść do kina 


SPLENDID 


ui. NARUTOWICZA 20 


na nocny seans 0 (130 


i obejrzeć najciekawszy fiim 


| pamietnika lekarza... | 


Wejście dla Pań na balkon, 
Wejście dlą Panów do krzeseł. 


PRBI 
Zegar - -skarbonka 


Pomysł amerykańskiego 
banku. | 


Pewien bank amerykański Sou 
oryginalny sposób zmuszania ludzi © 
oszczędności. Każdy z klijentów bank 
otrzymuje gratis zegar, który trzeba 
kręcać co 24 godzin. Odbywa się w ; 
sposób, że przez odpowiednią szparę 1 
leży wrzucić monetę. W ten sposób ez: 
wiek chcąc nie chcąc, oszczędza, w 
dając niby do dawnych skarbonek. 
gar jest tak urządzony, że może 
otworzyć po napełnieniu «pieniędzmi . 
dynie urzędnik banku. Podobno inn 
banki poszły za tym pomysłowy Sp 
sobem zachęcania do oszczędności. 
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|Przy wital s sięcz z Wita i toki obok ko: 
zetki na Mażemii wyściełanemn krześle. 


— Poczynasz sobie coraz Śmielej — 
rzekła kobieta, grożąc -wymanikirowa= 
nym paluszkiem. — Mąż może przecie 
lada: chwila nadejść. Nie był jeszcze na 
obiedzię... 

-=- Jestem zbyt ostrożny. bym się 
mił narzucić na podobne nieprzyjem- 
ności. Pan komisarz jest zawalony pra 

cą i przed ósmą możesz go się nie spo- 
EAW AC y 


Co rzekłszy, Kaliniak chwycił nagle 
wypieszczoną dłoń kobiecą i przycisnął 
do ust, Potem zsunął się z krzesła i 
usiadl, araczei przykląkł na stosie po- 
duszók, wzttoszącym się przy: kozetce. 
"Wita przycisrięła iego głowę: do swych 
pićrsi | poczęła głaskać jego płową czu 
pryrnę. Wtedy agent, owłaudniz:y nagłą 
Eraczką pożądania, porwał -w rami0- 

na kobietę iwpił się chciwemi wargami 
w jej szyję. 

— (Ostrożnie — rzekła nadspodz -- 
wanie spokoinym głosem Wita — uwa- 
Żaj, byś mi nie zrobił sińca... 

Kaliniak, przerwał na chwilę piesz- 
czoty, frażony widać tym spokojem 
„dyszącej zmysłami“ kobiety.  Zdzi- 
wienie odmałowało się w jego óczach. 
Nic _ iednak nie powiedział i znowu dał 
się porwać szalejącej namiętności. Piesz 
czöty osiagnęty swój pimkt kulminacyj- 
ny, Agent począł gorączkowemi ri- 
chami palców odpinać pówiewny szła- 
frok- Nagle jednak z ust pięknej pani 
padło słowa: 

> Nie... 

Sądził, 


że żartuję. Jakto — nie? 


Dlaczego? Wstał i, dysząc ciężko, spo 
glądał na nią zdziwionym wzrokiem. 

— Nie! — powtórzyła stanowczo 
z wielkim spokojem. 

— Dlaczego? Cóż ty? Nie rozi 
miesz... A 

— Zostaw mnie w-spokoju... Ą 
« Odpowiedź ta, wypowiedziana tal 
kategorycznie, była kubłem zimnej wa 
dy dla kochanka pani komisarzowe: 
Nie dziwiłby się zbytnio, gdyby usły 
szał to stanowcze: „nie przed rokieft 
kiedy z Witą łączyło go zaledwie kilk; 
przelotnyčh pocałunków. Ale teraz? > 

— Wita, proszę powiedzieć, co siq 
stało — rzekł, siadajac znowu na krze 
sełku... a 

— Nic, nic... — odrzekła ze zniecier 
pliwieniem. — Prosilani, byś mhić zosta 


wił dzisiaj w spokoju... ZS 
— Tak nagle? r 
— Tak. — Rumieńce wytrysły m 
twarz. Starała się uniknąć badawcze 
go wzroku kochanka, kłóry nerwowi 
palił papierosa. dd 


Przez chwilę panowało milezenie:.. 

— Wita — rzekł nagle Kaliniak. — 
Mów prawdę, co ci się stała? -A 

— Nie, nic — powtarzala ubofczy: 
wie. 

— Masz innego kochanka? — wy- 
palił prostu z mostu. Spojrzała nań WY 
niośle, niemal z pogardą, 

— Głupi jesteś... 

Po chwili dodała tagodniejszym to 
nem. P 

— Wiesz przecie, że jesteś jedynym 
poza moim mężem, mężczyzną, ż któ: 
rym mnie coś bliższego łączy,,. Skąd. 
bym mogła tak nagle zdobyć Xochall 
kå Pon (D. c. n.). 
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| Obiecanki— cacanki. 


„Przyszły car" 
| Rósji 


| zapowiada powszechne 
zczęście pod swem berłem 


Rosyjskie emigracyjne pisma monar 
ihistyczne ogłaszają deklarację b. wiel- 
kiego księcia Mikołaja Mikołajewicza, 
itórego pewien odłam emigracji rosyj- 
kiej uznaje za swego wodza. Walka o 
vyzwolenie z pod władzy uzurpatorów 
p pisze b. wielki książę — już się roz- 
ioczęła, o czem Świadczą akty teroru 
brzeciwsowieckiego na terytorium ro- 
lyjskiem. Żaden teror i żadne represje 
| strony władz sowieckich nie så o- 
lecnie w stanie wstrzymać pędu narodu 
osyjskiego ku osiągnięciu celu tej wal- 
i — upadku rządów sówieckich. 
| Odezwa, mówiąc o przyszłym ustro- 
u państwowym | społecznym Rosji, 0- 
swiadcza, że zagadnienia podstawowe 
ego ustroju rozstrzygnięte być mogą 
ledynie na terytorium rosyjskiem po u- 
padku władzy sowieckiej, zgodnie z wo- 
a narodu. Przyszłe rządy Rosii będą 
mialy charakter rządów ponadpartyj- 
tych i ponadklasowych, a nacechowane 
będą tolerancją narodowościową | Wy- 
znaniową. Mikołaj Mikołajewicź obiecn= 
je. że przyszły rząd rosyjski będzie Ua- 
ayi do wytworzenia warunków, sprzy- 

jających rozwgiowi narodowemu naro- 
ldowości, tworzących państwo. 

Odezwa nie odrzuca współpracy tych 
których warunki życiowe zmusiły do 
pracy w instytuciach lub urzędach so- 

eckich, i wyraża nadzieję, że armia 

rosyjska przekształci się w rosyjskie woj 
sko narodowe. Żapowiadając, że pod- 
stawą przyszłego ustroju społecznego 
Rosi będzie szacunek prawa, wolności 
osobistej ; własności prywatnej. odezwa 
zapowiada równocześnie, że zietnia, u- 
prawiana obecnie przez włościaństwo 
| rosyjskie Ba podstawie dekretów sowis- 
ckich, przejdzie na pełuą własność tego 
włościaństwa. Robotników usiłuje zje- 
dnać sobie odezwa obietuicą rozwoju 
justawodawstwa społecznego. zagwa- 
rantowania klasie robotniczej jej praw i 
| interesów. 
i "W swej polityce zagranicznej k'e- 
'rować się będzie Rosja — mówi ode- 
zwa — jedynie dobrze zrozumiałym in- 
| teresem narodu rosyjskiego, a zachowu+ 
| jąc w swej polityce zewnętrznej tenden- 
| cje pokojowe. będzie dążyła szczególnie 
| do utrzymania stosunków pokojowych z 
państwami sąsiadującemi oraz zachowa 
| wdzięczność względem tych narodów, 
| które dopomogą narodowi rosyjskiemu 
w zrzuceniu jarzma komunistycznego. 


P 
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Łetnie mody: kapensz re Suki. 


W Port Arthur (Texas) rybacy schwytali wieloryba, nienotowiiej dotychczas wielkości, 


Jeszcze o modnych kobietach. 
Strusie pióra wchodzą w modę. — Przybranie kapeluszy. — Jakie 
kolory nosić?—Wracają srebrne i złote torebki. 


Oficjalnie z dniem 22 czerwca Wwe- 
szliśmy w okres pelnego lata, co daje 
paniom pełne prawo 
elegancji w dziedzinie lekkich, powiew- 
nych szatek, Skorzystały w pełni z tego 
prawa paryżanki na wyścigach i licznych 
ząbawach letniego sezonu. 

Mnóstwo widzi się w tym roku su- 
kien jasnych, w kwiaty i barwne wzory, 
Ukazały się również styłowe toalety z 
porgandi", których sielski charakter pod 
SEITE 


Owady też 


—— :: -m 


Ciekawe doświadczenia uczonych 


kreślały duże kapelusze z tiulu lub roz- 
haru, przybrane kwiatami i wstążkami, 


roztaczania całejjalbo też z samego materjału, co suknia. 


Na wyścigach w Chantilly  podziwiano 
taka kombinację sukni z kapeluszem z 
mousseline de soie w. kolorze czarnym, 
w duże czerwone róże, z pokryciem lek 
kiem, czarnem, do którego przypięta by 
ła duża róża czarna z czerwonem. Mnó- 
stwo dużych kwiatów z orsandi i gazy; 
przeważnie są to kamelje lub róże. 


mają smak. 


nad motylami 


i pszczołami. 


Do niedawna jeszcze mało wiedzia- 
no o zmyśle smaku u owadów. Dopiero 
w 1876 r. August Forel dowiódł, że u 
os organem zmysłu węchu są macki, sma 
ku zaś — pyszczek. 

Ostatniemi laty przyrodnik amerykań 
ski Mimnich badał zmysł smaku u motyli 
i stwierdził, że zmysł ten u motyli dzien 
nych usadowiony jest w kończynach nóg 
i jest tak czuły, że motyle  reaśują na 
roztwór cukru o 250 razy słabszy, od naj 
słabszego roztworu, jaki smak ludzki 
odczuć jest w stanie, | 

Człowiek odczuwa cztery rodzaje 
smaku: słodki, kwaśny, gorzki i słony, 
To samo zdołał Schaller stwierdzić u 
chrząszczów wodnych, poddając owady 
te tresurze odpowiedniej. Mianowicie, 
(karmił je mięsem wyługowanem, nie po- 
siąadającem żadnego smaku, a następnie 
nadawał mu smak przez dodawanie róż- 
nych substancji i obserwował zachowa- 
nie się chrząszczów wobec tej zmiany. 
© Świeżo znów Frisch podaje na łamach 
„Naturwissenschaften* wyniki badań 
swych nad zmysłem smaku u pszczół. 

Przyrodnik ten używa dla swych —o- 
świadczeń spodka z wodą ocukrzona i 
zna wszystkie swe pupilki, które pozna- 
czył odpowiednio, tak, że może badać 
zachowanie się każdej z nich z dnia na 
dzień. Używa zaś wody ocukrzonej, za- 
miast miodu, ponieważ woda taka nie 
posiada zapachu, podczas więc doświad 
czeń wyłaczony jest zmysł powonienia. 

Z doświadczeń tych okazało się, że 
nie wszystkie pszczoły są jednakowo 
wrażliwe. Frisch zatem musiał poddać ba 


J daniom znaczną ich liczbę, zanim otrzy- 
mał dane dokładne, stwierdzające, że na 


3A-procentowy roztwór cukru Lrzcino- 
wego wszystkie pszczoły sa chciwe, a 4 
i pół procentowy nie pociąga już żadnej, 
gdy tymczasem człowiek odczuwa smak 
jednoprocentioweśo 1 półprocentowego 
roztworu cukru trzeinoweśo zupełnie wy 
rażnie. A zatem pszczoły posiadają 
zmysł smaku znacznie słabszy, niż moty 
le. Że zaś pod bym względem nie odśry- 
wa żadnej roli gęstość roztworu, tego 


„przyrodnik niemiecki dowiódł, dodając 


‘Ydo roztworów cukru żelatyny lub gu- 


my. Wyniki pozostały bez zmiany. 


Badając następnie wrażliwość sma- 


ku pszczół na rozmaite gatunki cukru, 
Frisch doszedł do ciekawych rezulta- 


tów, l 

Dla człowieka cukier jest 
słodszy, niż gronowy, 
pszczoły przekładają 


dwa razy 
gdy tymczasem 
cukier gronowy 


nad owocowy, zupełnie zaś nie chcą 
przyjmować cukru mlecznego, choćby 


nawet podawany im był pod postacią 
skoncentrowaną, Dowiódł nawet, że nie 
odczuwają wcale smaku tego cukru, do- 
dając cukier mleczny do cukru trzcino- 
wego.  Pszczołom smakował taki roz- 
twór, dopóki znajdował się w nim cu- 
kier trzcinowy, gdy zaś domieszka cukru 
tego była już dła ich zmysłu smaku nie- 
odczuwalna, to roztworem takim gardzi- 
ły zupełnie. - 

„Ałe co najbardziej  zadztwiającem 
jest w tych doświadczeniach, to stwier- 
dzenie, że pszczoły zgoła nie odczuwają 
słodyczy sacharyny i gardzą tym pro- 
duktem destylacji smoły węgla kamien- 
nego, choć dla smaku ludzkiego sachary 
na jest, jak wiadomo, do pięciuset razy 
słodsza od cukru trzcinowego. 

W. badaniach swych Frisch nie pomi- 
nął także odczuwania przez pszczoły ín- 
nych smaków. U ludzi stwierdzono fakt 
dotychczas nie wyjaśniony, że kwas oc- 
towy wydaje się im daleko kwaśniejszy 
niż kwas solny jeżeli porównywa się 
roztwory o tym samym slopniu kwaśno- 
ści, 

Pszczoły obdarzone są tą samą właś- 
ciwością. | one pogardzają roztworem cu 
kru, w którym  rozposzczono pewną 
ilość kwasu octowego, ódy tymczasem 
garną się do roztworu cukru z kwasem 
solnym o tym samym stopniu kwaśności. 

Wreszcie Frisch poddał badaniu cd- 
ezuwania przez pszczoły smaku pokar- 
mów słonych i gorzkich, dochodząc į tu 
do wyników ciekawych. Stwierdził, ma 
mowicie, że pszczoły odczuwają smak 
soli kuchennej mniej więcej w takim sa- 
mym stopniu, co ludzie, na smak zaś 
śorzki, są daleko mniej wrażliwe. Spo- 
iżywają, naprzykład, chciwie roztwory 
cukru z chininą nawet wówczas, śdy 
roztwór ten jest dla człowieka wstręinie 
gorzki. 
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Coraz więcej powodzenie mają też 
strusie pióra, z których robi się nietylko 
powiewne boa, ale oryginalne przybra- 
nia sukien, W Auteuil podziwiano od- 
krycie z -voile de soie w kolorze szafi- 
rowym z kołnierzem z długich rozfryzo- 
wanych strusich piór. Dół odkrycia oszy- 
ty był płatkami aksamitnymi w trzech 
rzędach. Okrycie narzucone było na su- 
knie niebieską, w drobne łałdeczki. Al- 
bowiem pliski i fałdeczki przeważają w 
tegorocznej modzie.  Szyte w różnych 
kierunkach, zdobią one płaszcze tafto- 
we, suknie i blwzy, konkurując z deli- 
katnym hafcikiem srebrnym lub złotym, 
którego motywy powtarzają się na kape 
luszach. 

Przybranie kapeluszy umieszcza się 
wyaż do bronzowego. Kolor granatowy 
jako płowy pokryte wielkiemi kokarda- 
mi ze wstążek i ogromnych rozmiarów 
kwiatami. Poza marynarkami, capełines 
i małemi formami „oloches”, wszystkie 
imne kapelusze są bez brzegów; tylko 
główka z przybraniem, idacym od jedne 
go ucha. do drugiego or zechodzącem 
przez wierzch. Przy kapeluszach Foleto- 
wych często jedyną ozdobą jest drobny 
fałd, idący od przodu ku tyłowi. Jake 
drobny szczegół należy wspomnieć, że 
kwiat przy sukni, czy kosłjumie, dobra- 
ny jest zawsze do koloru kapelusza. 


Jeżeli chodzi o kolory spokojne, któ- 
re znajdują zawsze wiele zwolenniczek, 
to na czoło ich wybijają się w ostatnich 
kolekcjach coraz więcej różne tony „bei 
ge", od jasnego, aż do bronzoweśo. Kolor 
granatowy jako płowiejący na słońcu, 
staje się w pełnem lecie mniej noszonym 
widzi się jednak dosyć jeszcze sukien 
w tonach szałirowych i niebiesko popie- 
latych z przybraniem białem, czy blado 
różowem. Wiele sukien letnich jasno nie 
bieskich w tonie przypominającym por- 
celanę holenderską lub lekko spłowiałe 
płótno. Nowością są suknie popielate w 
tonach mysim, platynowym a „gris per- 
le", przybrane zielonem i złotymi guzi- 
kami, 

Latem. gdy się podróżuje; lub gdy 
pogoda nie jest pewna, wkłada się na su 
knię płaszczyk nieprzemakalny z jedwa- 
biu, świecącego, albo tafty jedwabnej w 
kolorach bardzo jaskrawych w duże 
kraty. Do płaszcza może być dobrany 
kapelusz. Takie barwne ubranie wnosi 
trochę * wesołości w ponurość bezsłone- 
czneśo dnia i ma wiele zwolenniczek. 


Suknie sportowe i kostjumy przybie= 
ra się w tym roku fantazyjnymi guzika- 
mi. Takiej ilości guzików dawno nie wi- 
dz'ało się, Obszywa się nimi brzegi kie- 
szeni, pasek, kołnierz i mankiety, rob. 
się z nich całe wzory i nawet kwiaty 
wielobarwne. "Na 

Na koniec pocieszająca wiadomość 
dla pań, które mają tak bardzo noszone 
dawniej, a zarzucone w osłatnch cza- 
sach torebki srebrne i złote. Powracają 
one do mody obok torebek skórzanych. 
jedwabnych i filcowych. Nowością nato- 
miast są kapelusze i pantofelki a nawet 
parasolki z drobnej siatki srebrzystej lub 
złoconej. 
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Wielkie wyścigi motocyklowe Tourist Tropy oduyły się w Ansfi na wysnie Man. Niedawno podawał „Express“ r 
zoklwasiu startu 2) W. Li Handiey, zwycięzca przy szybkości 


zultaty wyścigów. Obecnie dajcomy kilka 


przeciętnej 101 km,; 3) Akiiles Varre, na stępny po zwycięzcy; 4) Włoch Archan geli, mistrz 
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Ostatnie rozgrywki 
pierwszej rundy 


0 misirzostwo Ligi. 


Ostatnia niedziela była przedostat- 
nim dniem rozgrywek o mistrzostwo Li- 
gi w pierwszej rundzie, Obecnie pozo- 
stają jeszcze do rozgrania prócz me- 
czów, mających się odbyć dnia I0.VII 
spotkania, które z różnych przyczyn nie 
mogty dojść do skutku w terminach wy- 
zuaczonych uprzednio. Niewiadomo ró- 
wnież, kiedey rozegrany zostanie pow- 
tórnie mecz Hasmonea — Warta, który 
w niedzielę był grany, iako towarzyski 
wskutek nieprzybycia sędziego. Obec- 
nie, więc skoro nie bedziemy brali me- 
czu tego pod uwagę, labela szczegółowa 


przedstawia się następująco: 
Nazwa klubu Gier wygr. przegr, rem, sl.br, pkt 


Wisła 33 0,3 1 36:16 19 
L KE: 12 8 4 0 30:17 16 
Ł £ 8 3, T E 2%0:0%0% 
Ruch 12 6 4 2 AZA 14 
Legja A UWE 102 2430/44 
Pogoń ` AK SW STO: 
Czarni T 12 5 5 2 26:20 12 
Polonja 32 P 4 25:28 12 
T: K. S. 11 5 5 1 28:33 11 
Warta 11 5 6 —  <23;24 10 
Turyści 12 4 6 2 17:24 10 
Hasmonea 10 3 5 2 16:26 8 
JJutrzenka 12 2 8 2 1733 6 
Warszawianka 12 2 9 1 1783 9 


Pozostają jeszcze do rozegrania me- 
cze następujące: Hasmonea — Warta, 
Hasmonea — Warszawianka, Hasmonea 
Turyści, T.K.S. — Warta, Ruch — Po- 
goń, Jutrzenka — I.F.C., Polonia — Po- 
goń, Czarni — T.K.S. 


|Niemcy — Łotwa, i w tym celu 


zdjęć: 1) W oc 


zawodach. 
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łtajii, który brał udział w 


Nowy rekord Dobrusówny pobity. 


Jak wiadomo, na zawodach lekkoat- 
letycznych o mistrzostwo ŁOZLA. dos- 
konała zawodniczka Sokola pabjanickie 
go Dobrosówna pobiła rekord polski 
dotychczasowy w biegu na 1000 m, uzy- 
skując czas 3:31,2, Obecnie donoszą, że 
rekord ten, zanim jeszcze został zatwier 
dzony oficjalnie przez PZLA, jest juź po 
bity przez mało jeszcze znaną lekkoat- 
letfkę z Katowic, iKlosównę, która pod- 
czas ostatnich zawodów w Katowicach 
przebiegłą 1000 m. w czasie 3:26, Wy- 
nik ten, o 6 sekund przeszło. lepszy od 
czasu Dobrosówny, zbliża się juź do wy- 
ników europejskich, osiąganych przez 
zawodniczki Francji, Angli i Belgii. To 
też mimo dobrej formy, w jakiej znajdu- 
je się obecnie Dobrosówna, bedzie muu- 
siała dołożyć wiele starań, by słać się 
znowu rekordzistką na tym dystansie. 

Dónoszą również z Zarządu polskie- 
go związku lekkoatletycznego, że P.Z. 
L.A, projektuje na dzień 7 sierpnia u- 
rządzenie w Warszawie wielkiego, mię- 

dzypaństwowegśo pięcioboju kobiecego 
Polska — Czechosłowncja — Austrja — 
zwrócił 
się już z propozycją do zainteresowa- 
nych związków państwowych. Pięcio- 
bój skadałby się z konkurencji następu- 
jących: biegi 60 i 200 m, rzuty dyskiem 
i oszczepem, oraz skok wda!, Punktację 
pięcicbeju ma opracować specjalnie w 
tym celu wybrana przez PZLA komisja 
w osobach zfianych fachowców i lekko- 
laątletów pp. Weyrauucha, Chrapowie- 


kiegó, Partszewskiego i Trojanowskie- 
go, Polskę reprezentowałyby w pięcio- 
boju najprawdopodobniej lekkoatletki 
AZS, przyczem z okręgu łódzkiego bra 
ne są pod uwagę wszechstronne zawod- 
miczk: Kobielska (ŁKS., Dobrosówna 
(Sokół — Pabjanice). 

Także i zawodniczki krakowskie wy 
kazują ostatnio coraz lepsze wyniki, np. 
60 m, — Freiwaldówne 8.4 s. 100 į 200 
m. — Wiska 134 i 29.2 sek, wdal — 
Freiwakłówna 449 em. wwyż — Freiwal 
dówna 134.5 cm. dysk — Jasna 30,34 m. 
oszczęp — Jasna 30.55 kula oburuącz 
— Jasna 15,80. 5 (prawą ręką 9,31 m.). 


IK Okoli 


przyzwoicie umeblowanego 
z abso!utnie niekrępującem 
wejściem, pościelą i usługą, 


Oferty sub „T.G.* do administr. 
Republiki 


WR WY INKL 7. 


zr 


POWRÓCIŁ 
M. mei. P. LANGBARD 


ZAWADZKA 10, Tel, 630 
Godziny przyjęć 8—1 i 5—8, 


LTY 


4 Medrosówna, 3) Skałówna; II przedb, — 


i Zulczykówna. 


JPrywes 3:44, 2) Mirtz, 3) Semadeni. 


JI przedb. — 1) Medresówna 4:338, 2) 
J Skałówna, 3) Jabłczyńska. 


przedbieg — 1) Varsowia 15:07,4, 2) As- 


jv” 38 


5 nowych rekordów 
polskich 413 
padło podczas zawodów 


pływackich o mistrzostwo 
stolicy. „A 


W ogólnej punktacji pro- 
wadzi Makkabi warszawski 


(Od warszawskiego koresponden-- 
ta sportowego „Expressu”), 


Warszawa, 4 lipca, i 

W sobotę rozpoczęły się w Warsza. 
wie zawody “pływackie o mistrzostwa - 
stolicy, W ciągu 2-ch dni tj. w sobołę i 
niedzielę pobito na zawodach tych 5 res i 
kordów Polski, co w pływaciwie pol- 
skiem stanowi niebywałą „inowację. t 


Wyniki przedstawiają się następu- 


Przedbieg 100 mtr, dla panów: Lszy 
przedbieg — 1) Matysiak 1:18,8, 2) Pę= 

ciłło, 3) Gillewicz, H-gi przedbieś — 1) 
Kuncewicz 1:18, 2) Moritz, 3) Klopman; 4 
I-ci przedbieg — 1) Czajkowski zy 


2) Skawrski, 3) Kaufman, | 
bieg 1) Trattowa 1:47 (rekord polski), 2) | 
4 


jąc: 


Przedbiegi 100 mtr. dla pań: I przed- 


i) Getlerówna 1:58,8, 2) Gawska, 3) 

Przedbiegi 200 mtr, — styl klasycz= 
ny: I przedb, — 1) Siwicki 3:31, 2) Seno- 
derek, 3) Kaufman; II przedb. — 1) Kot 

kowski 3:33, 2) Szymański, 3) Frendzel, 
IM przedb. — 1) Jurkowski 3:18.8, 2} 
Siwicki J., 3) Sawnor; 4-ty przedb, — 1) 


KA 


4] 


Przedbiegi 200 mtr. — styl klasycz= 
ny dla pań: I przedb. — 1) Getterówna. 
4:26,8, 2) Mędrzycka, 3) Frydmanówna, | 


|| 
d . 


Przedbiegi 400 mír, dla panów: I-szy 
przedb, — 1) Kuncewicz 6:47, 2) Pęciłło | 
3) Moritz, II przedb, — 1) Matysiak 
6:28,7 (rekord polski), 2) Jurowski, 3) 
Siwicki, 

Zawody water polo Makkabi — As- 
cola zakończyły się wynikiem 5:0 (1:0) 
na korzyść Makkabi. Bramki zdobyli Fo 
giel (2), Mandel, Seinhausen i Kalpern, 


Sędzia p, Semadeni. i 

W drugim dniu zawodów wyniki l 
przedstawiały się następujące: 

Finał 100 mtr. st, dow. dla panów: 
1) Kuncewicz 1:15,4 (rekord polski, 2) 
Matysiak, 3) Pęciłło, 4) Skwarski. Finał 
100 mtr. st, dowoln. dla pań: 1) Tr2tto- 
wa 1:48,8, 2) Getterówna 1:39,5, 3) Me- 
dresówna (Mak) 4) Gawska (Wars) 


Sztafeta 5 50 mtr, dla pań: 1) Msk 
kali 5:21,4 2) AZS. 5568. 


Półfinały 200 mtr., styl klas, dla pa- 
nów: I półfinał — 1) Jurkowski 3:15 (re- 
kord. polski), 2) Kotkowski 3:34,2, 3) J. 
Siwicki, II półfinał — 1) S. Siwicki 3:26,4 
2) Senoderek 3:32, 3) Szymańczyk, 


Finał 200 mir, styl klasycz. dla pań: 
1) Getterówna 4:154, 2) Medesówna . 
4:34,5 i 3) Mędrzycka. 


Przedbiegi sztafety 4200. mir.: I 


cola; 3 Makkabi; II przedbieg 1) AZS, 
13:27,6 (rekord polsli) i.2) Polonia 


14:36,5. ' 
Skoki z trampoliny dla pań: 1) Fryd- 
manówna, 2) Tyrmówtówna, 3) Jabłczyń 
Ska, 4) Aleksandrowiczówna. -= | | 
Konkurs panów: 1) Kott, 2) Hnlanic- 
ki, 3) Fogel. i 4 
Mecz water-poló AZS, — Makkai 
zakończył się zwycięstwem AZS, 6:0 
(4:0). l 
W ogólnej punktacji prowadzi Mak- 
kali (105 p.) przed AZS, (7.3 p.) i Po- 
lonją (32 p.) Wład. M. 


Wied dwagodcimny program 


pii sę nenien! 


Ulubienięc TERN hne / 


wykona własne aktualne utwory: 


"s Ałytyczne zwrotki”, pajówzkiah Rady Miejskiej“, Serut Chamberlin i Lewin“ 


Aktualna sensacja Paryża, Berlina i Wiednia Tancerka o premjowanej piękności ciała 


(HRABINA ZK) 


odtańczy: NSyśktońia ciała kabiedeżi? IE z O kaca: „Tańce węgierskie Brahmsa. Motternistyczne tańce. 


Sopran opary war- 
szawskiej odśpiewa 
arje operetek 


Wspaniały dramat wachodyi w 10-ciu aktach 


Egzotyczny dramat wschodni odegrany w odrestauto- 
wanych pałacach magnatów wschodnich w Arabji i 
Persji. 


W ron POPE bohater „Ben Hura“ Fe A MA O N N © w A R FE O. 


PRYM WAGA EFS LIPA 


h EEOMOWZEJ AE EANET CHET TT 


mam 2t: tylko Kilka peet 


Tysiące cichych (ragecji 


kochających się ludzi, tysiące rozwodów uni- 
kniemy, gdy porzucimy fałszywy wstyd i zajrzymy prawdzie w oczy. 


Każdy młody mężczyzna! | Każda młada Kobieta! 


Ostatnie trzy dni 


Największy szlagier sezonu na tle głośnego pro 
cesa o zamordowanie męża p. t. 


Każdy ojciec! Każda matka! 
Hażdy narzeczony! Każda narzeczona! 


powinni przyjść na nocny seans o god . 11,50 wiecz. 
aby obejrzeć demonstrowany z niebywałym powadzeniem 


w Warszawie film p. t. 
ika 


„Za więziennym murem" 
e: dramat psychologiczny w 12 aktach. 


W rolach głównych: 


Magda 30 
Ema Morena 
Verner Krauss 


Orkiestra symfon. pod dyr. A. CzudnowsKiego 


ë dercaśkdikcy zboczenia atciawe 
podług sensacyjnych rewelacji 


prof. FORELA i 


2 ra erene a — Ou 
Wobec treści filmu fotogrufje przed kinem nie mo/ą być wystawione, 
Wejście dla Pañ wyłącznie na balkon. 
Wejście dla Panów wyłącznie do krzeseł. 


Wobec spodziewanego natłoku uprasza się o wykupywanie biletów w kasię 
dziennej, 
Kasa czynna od godziny 4-ej po poł. £ 


Początek o godz. ll i pół w nocy. 


nowaBcz na. konni 


LECZNICA | e DISTE SE poszu. 
lekarzy specjalistów | gabinet denty: koje pracy. Zgłosze 
p aat e Gody Ryaku, = Lekarz - se EG Mynai i pia przynniije Re. 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 dakcja pod sriowaca 


przy przystanki tramw, pabjanickich) - 3 
przyjmaje chorych w chorobach wszyst- L) POKOJE: 1 AE ELH 


a mechanicznie wentylowana. 


kich specialności od g. 10 rano do 6-E dania tanio. Naw 


po poł, Szczepienie ospy, analizy (moj minas w lecz- rot 54, m. 3 

czu. kału, krwi, piwocin etc.) operacjejnicy przy uł, Piotr- Í ah 3 
opatrunki, kowskiej 294 frontowe || By dziesii 

Porada 3 złoże. Wizyty na mieście, | codziennie od godz ciomiesięczny, 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 2-7 wiecz, i [romnie wneblowa czystej rasy wrai 

świetige, Naświś'lania lampą kwarco- ne, Andrzeja M 3 z podręcznikami 

wą, Roentgen. Zęby sztuczne, koronyj| gaea FERRE m, t8 l |qęsury do sprze 


zęotć. platynowe i mosty. i danie B RE 
PGA CZARNA RA ENAS W miedziele iświęta do godz. 2 po poł sese8e Poz wk: 
W Łodzi zł, 400 miesięcznie —Zamiejscowa 5 zł. Oełoszenia . ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz RACZ (na stronie 10 Szpalt). W TEKŚCIE. 


T Prenu er t „  miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe | zaślubin, pę 
4 merata Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście ł0 zł. Zamiejscowe o 50 proc: Zagr o 100 proc- drożej. Za terminowy drul 
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